SZACH-MAT 


W mieście Prokopiewsk 
otworzono pierwszą na Sy- 
berii i Dalekim Wschodzie 
ZSRR szkołę szachistów i 
warcabistów dla dzieci i 
młodzieży. 10 trenerów — 
mistrzów sportu uczy 
tu młodzież tajników gry. 
Szachy i warcaby należą 
w ZSRR do bardzo popu- 
larnych dyscyplin, uprawia 
je dziesiątki milionów 
osób. (jk) 
EOT TFAEWI ZE: 


15 MILIONÓW 
"HATÓW 126p 


Oczywiście, na... 
kach pocztowych. 
bowiem nakład ma zna- 
czek wydany przez Pocz- 
tę Polską, na którym zos- 
tał przedstawiony Fiat 
126p. Znaczek ten wchodzi 
w skład serii znaczków 
poświęconej polskiej mo- 
toryzacji. (jk) 


PIŁKI NA 
MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 


Zakłady Przemysłu Gu- 
mowego „Stomil” w Kra- 
kowie rozpoczęły produk- 
cję partii 40 tysięcy du- 
żych piłek ze specjalnymi 


znacz- 
Taki 


napisami i emblematami. 
Piłki te — jako upominki 
_— zamówili organizatorzy 


mistrzostw świata w piłce 
nożnej, które w tym roku 
odbędą się w NRF. (jk) 


| NR4 
(2308) 


ADRES 


„SŁO! 


JNUL 


DO SPECJALNEJ JEDNOSTKI LWP 


KOCHANI ŻOŁNIERZE! Prze- 
syłamy Wam życzenia, które ma- 
ją być dowodem, że pamiętamy 
o Was, że jesteśmy dumni z wzo- 


rowego pełnienia przez 
trudnego i odpowiedzialnego 
dania w służbie Doraźnych 


Zbrojnych ONZ. Wiemy, że 


Was 


za- 
Sil 
po- 


wołani zostaliście do zaszczytnej 
służby, podczas której spełniacie 


szlachetną misję utrzymania 


po- 


koju na Bliskim Wschodzie — nie- 
spokojnym rejonie naszego globu. 


Tygrys w szpitalu 


Późną nocą do izby przy- 
jęć miejskiego szpitala w 
Kiemierowie (ZSRR) zapukał 
gwałtownie jakiś pacjent, Gdy 
dyżurny lekarz otworzył 
drzwi, zobaczył człowieka 
trzymającego na lince ogrom- 
nego... tygrysa, z owiązaną 
przednią łapą. Niecodzienny 
pacjent skaleczył się w cza- 
sie wieczornego występu w 
cyrku i treser, chcąc jak naj- 
Szybciej opatrzeć ranę pupila, 


przywiózł go do szpitala — 
co ciekawsze — miejskim 
autobusem. (jk) 
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NIE LIZAĆ ZNAKÓW DROGOWYCH! 


10-letni James Lang, miesz- 


kaniec Dover 


(W. Bryta 


nia), 


musiał być bardzo zniecier- 


pliwiony 


dlugotrwałym ocze- 


kiwaniem na szkolny autobus 
w trzaskający mróz, ponieważ 


zaczął... 
Czynność ta zakończyła 


lizać znak drogowy. 


się 


dla niego niezbyt przyjemnie, 


gdyż 
marzł 


język chłopca 
do metalu. 


przy- 
Z opresji 


wybawili go dopiero wezwa- 
ni na pomoc strażacy, którzy 


podgrzali metal. 
tego oczywisty 


Wniosek z 
najlepiej 


nie lizać znaków drogowych... 


(ik) 


Do życzeń dołączamy wydane 
przez nas okolicznościowe koper- 


ty i znaczki. 
wia fragment choinki. 
widnieją trzy główki 
U dołu znaczka napis: 
Przyjaźń, Hasło to nawiązuje 
celu Waszego 


nałem Sueskim. (bs) 
ZUCHY, HARCERKI, 
CERZE I INSTRUKTORZY 
PRZY 


Na jej 


OBOWIĄZKI 
PINGWINÓW 


cudów na- 
składanie i 
wysiadywanie jaj w 
ciemnościach antac- 
ktycznej nocy w tempe- 
raturze 45—60 stopni C. 
poniżej zera przez ping- 
wina cesarskiego. Ten 
wielki ptak wysiaduje 
jajo. stojąc jedną nogą 
na lodzie, przytrzymuje 
je na piersi wśród piór 
drugą nogą. Samice 
natychmiast po złożeniu 
jaj na lodzie udają się 
na otwarte wody. gdzie 
pozostają przez 60 dni, 
tan. przez <ały okres 
trwania wylęgu. Za- 
pewne w tym czasie in- 
tensywnie się odżywia- 


Jednym z 
tury jest 


ją. Samce spędzają ten 
okres w kolonii. Przez 
dwa miesiące małżonek 
stoi na jednej nodze, 
drugą przytrzymując 
jajo. Gdy jajo jest bli- 
skie wyklucia powraca 
samica, porządkuje „.po- 
kój dziecinny” i -przy- 


gotowuje się do przeję- 
cia pisklęcia. Wówczas 
samce, które wyc; Da- 
ły swe zapasy tłuszczu, 
słaniając się z wyczer- 
pania, masowo wędrują 
do morza. 


(jk) 


Znaczek przedsta- 


tle 


dziecięce. 
Pokój 


i 
do 


pobytu nad Ka- 


HAR- 


ZE 


UZDRO- 
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ACH, CO TO BYŁY 
ZA FERIE! 


Nasza grupa 
pięciu chłopców. 
na feric wszyscy 
Dlatego też postanowiliśmy 
działać, a nie siedzieć z 
rękami. 

Po pierwsze — udzielalismy pomocy 
starszym ludziom. Polegała ona na tym, 
że odwiedzaliśmy ich w domu, by po- 
sprzatać, przynieść wodę, węgiel, drew- 
no na opał czy odmieść drogę ze śnic- 
gu. Chłopcy to nawet zabezpieczyli 
uszkodzoną stodolę i dom. Drugie za- 
danie, to pomoc leśniczemu w dokar- 
mianiu zwierząt i ptaków. Naprawia- 
liśmy zepsute karmniki lub drabinki 
w lesie dla saren i innych zwierzat. 
Założyliśmy nowe karmniki dla pta- 
ków. Potem już każdy dbał o to, żeby 
paśniki i karmniki były zawsze pelne 
pokarmu. (bs) 

Urszula Iwaniec — dow 
„Zimowych bałwan 
Wożniczna, pow. Tarnów 


dziewcząt 1 
1a 


liczy pięć 
Tak się 
zostalismy w 
wspólnie 


złożyło, 
domu. 


założonymi 


Oto przyszły szei rządu 
Papui-Nowej Gwinei, Mi- 
chael Somare. 
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SKOK 
PRZEZ STULECIA 


Przedstawiamy dziś najbardziej 


tajemniczy 


1 zacofany zakątek naszej planety — Papuę-No- 
wą Gwineę. Wnętrze tej drugiej co do wielkości 
wyspy świata przedstawia dla nauki wiele bia- 
łych plam. Plemiona w głębi niedostępnej dżun- 
gli ciągle jeszcze żyją w epoce kamiennej. I wła- 
śnie ten kraj, będący faktycznie kolonią Austra- 
liii ma w tym roku otrzymać niepodległość. 
Przywódcy Papui-Nowej Gwinci marzą o do- 
konaniu skoku przez stulecia, o wprowadzeniu 


swego kraju w wiek XX. 


700 PLEMION, 500 JĘZYKÓW 


ostatnich latach 

Australia aprawowała 

rządy na wyapie przy 
pomocy miejscowego par- 
lamentu — Izby Zęroma 
dzeń. Izba działa od 1060 
roku, a ostatnie — trzecie 
z kolei — do niej wybory 
odbyły się w 1971 r. Fakt, 
że przy okazji tych wybo- 
rów odkryto kilka nie zna- 
nych dotąd plemion. naj- 
lepiej charakteryzuje sy- 
tuacje wewnetrzną Papul 
-Nowej Gwinel. Ludność 


HISTORIA PAPUI 


NOWEJ 


owa Gwinea odkryta 

została w 1526 roku 

przez Portugalczy- 
ków. Nazwę swą zawdzię- 
cza Hiszpanowi  Inigo 
Ortiz de Retes, któremu 
brzegi wyspy przypomi- 
nały wybrzeże Gwinei i 
dlatego nazwał ją Nową 
Gwineą. Zachodnia część 
wyspy (Irian) od XVII 
wieku stanowiła kolonię 
holenderską, a od 1963 r. 
wchodzi w skład  Indo- 
nezji. Północno-wschodnia 
część wyspy, obecna Nowa 
Gwinea, łącznie z archipe- 
lagami Bismarcka i Salo- 
moną była w latach 1884- 
1914 protektoratem  nie- 
mieckim. W roku 1914 za- 
jęta przez Australię. Po 
I wojnie światowej Nowa 
Gwinea z ramienia Ligi 
Narodów była terytorium 


GWINEI 


mandatowym Australii, a 
od 1946 — terytorium po- 
wierniczym z ramienia 
ONZ. Natomiast południo- 
wo-wschodnia część wys- 
py — Papua w 1888 r. a- 
nektowana była przez An- 
glię. Dopiero od 1906 r. 
znajduje się pod zwierzch- 
nictwem Australii. 


Nowy rozdział w histo- 
rii Papui-Nowej Gwinei 
rozpoczął się 1 grudnia ub. 


„roku. W tym dniu w sto- 


licy kraju Port Moresby, 
rząd australijski przeka- 
zał miejscowym władzom 
uprawnienia samorządu 
lokalnego. Równocześnie 
władze lokalne otrzymały 
od Australii zapewnienie, 
że w 1974 roku  Papua- 
Nowa Gwinea otrzyma 
pełną niepodległość. 


| ZO o a 


SPOTKAJMY SIĘ WSZYSCY! 


W wyniku wyborów 1971 
r. powstała koalicja rządowa 
Partii Zjednoczonej i Partii 
Panga. Na jej czele stanął 
36-letni Michael Somare, by-' 
ły nauczyciel i dziennikarz. 
On właśnie będzie sprawo- 
wał obecnie funkcję szefa 
państwa. 

Program nowego rządu za- 
myka się w prostym haśle 
„bung wantain”, to znaczy 
„spotkajmy się wszyscy”. 
Jest ono wyrazem dążenia 
do połączenia wszystkich 
plemion w jeden organizm. 
Zadanie ambitne, ale i nie- 
zwykle trudne. Somare jed- 
nak wierzy, że uda się je 
zrealizować. Zapowiedział on 
równocześnie, że rząd przej- 
mie kontrolę nad najważ- 
niejszymi gałęziami gospo- 


darki kraju, której podsta- 
wą jest obecnie zacofane 
rolnictwo i hodowla, Głów- 
nymi uprawami są: jams 
(rodzaj rośliny, pełniącej 
tam rolę podobną jak u nas 
ziemniaki), maniok, bataty, 
trzcina cukrowa, palma ko- 
kosowa, kawa, kakaowiec, 
rośliny kauczukowe (na eks- 
port). 


Z minerałów wydobywa 
się głównie złoto, srebro, ro- 
pę naftową, miedź. Ludność 
trudni się również rybołów- 
stwem i połowem pereł. 

Gospodarka Papui-Nowej 
Gwinei zależna była od 
Australii i tak będzie jesz- 
cze przez dłuższy czas, za- 
nim nowe państwo nie sta- 
nie na własnych nogach. 


Tak wygląda typowy mieszkaniec wyspy. Jego włosy 


ozdabia bambusowy grzebień. 


dzieli sią na ponad 700 ple 
mówiących przeszlo 


Językami | 


mion 
500 różnymi 
dialektami (1/6 wazystkich 
znanych na świecie) Nie 
które jezyki ałużą w poro 
zumiewaniu alę zaledwie 
100 osobom 
najczęściej skłócone ze w% 


Plemiona te 


bą i będące zwykle w „sta- 
nie wojny”, nie posiadają 
poczucia jedności narodo- 
wej. Organizacja wielu 2 
nich opierała sie na wiwo- 
rach z epoki kamiennej 
Są wśród nich takie, któ- 
rych członkowie nie znają 
najprostszych urządzeń | 
nie widzieli białego czło- 
wieka. 90 procent ludności 
tubylczej to analfabe< 
Toteż w wyborach do Izby 
Zgromadzeń nie głosują on 
na nazwiska kandydatów, 
ale na ich fotografie wy- 
łożone na stoliku 

— Czy w takiej sytuacj 
ma sens przyznawanie Pa 
pui- Nowej Gwinei  nie- 
podległości? Czy kraj tak 
zdolny będzie 
dziel: o bytu? 


jest równ 
ności 


posiadaj ąca 
ztałc która praz- 
prowadzić swój k 
XX. Szczegól 
to ludności sku- 


i w ośrodkach 

m kiego i w portach. 
stnieja tam i działają or- 
ganizacje społeczne i po- 
lityczne. Optymiści 
twierdzą, że większe s 
se na unowocześn 


powstaną wtedy. gdy 
będzie niepodległy. I chy 
mają rację. 


POLSKI UCZONY WŚRÓD PAPUASÓW 


ył nim Bronisław Ma- 
linowski, etnolog i an- 
tropolog. Badania na No- 
wej Gwinei i Wyspach Trio- 
briandzkich, które prowadził 
w latach 1914—1918 przynio- 
sły mu światowy rozgłos. 
Napisał szereg książek o ży- 


ciu i kulturze Papuasów, 
m.in. „Magia, nauka i reli- 
gia”, „Życie seksualne dzi- 


kich”, „Naukowe teorie kul- 
tury”... 


Śladem Malinowskiego w 


Papuę-Nową Gwineę zamieszkuje około ?,5 miliona ludzi, głównie Papuasów i Melane- 
zyjczyków oraz nieliczna grupa Negrytów i kilkanaście tysięcy ludności pochodzenia 


europejskiego i azjatyckiego, 


50 lat później udali się na 
Nową Gwineę znani polscy 
podróżnicy i reporterzy — 
Stanisław Szwarc-Broni- 
kowski oraz Janusz Wolnie- 
wicz. I cóż zastali? Okazuje 
się, że obyczaje i sposób ży- 
cia niektórych plemion, opi- 
sane przez Malinowskiego, 
są niemal identyczne jak 
przed pół wiekiem. Nadal — 
podobno — zdarzają się wy- 
padki kanibalizmu, chociaż 
proceder ten jest ostro ka- 
rany. 


Kanibalizm niektórych 
plemion, zwanych łowcami 
głów, wiąże się z magią | 
wierzeniami, Uważają oni, 
że odwaga i bojowość oraz 
duch człowieka mieszkają w 
jego czaszce. Stąd też zdo- 
bycie głowy wroga miało 
być równoznaczne z przeję- 
ciem od niego tych właśnie 
dodatnich cech. Do dziś w 
niektórych chatach wojow- 
ników przechowuje się całe 
kolekcje ludzkich czaszek, 


A co jedzą, jak się ubie- 
rają Papuasi? 


Przede wszystkim spoży- 
wają produkty dżungli, to, 
co przyroda sama ofiarowu- 
je. Między innymi ogrom- 
nym przysmakiem, szczegól- 
nie dzieci, są ważki. Z ho- 
dowanych zwierząt najpo- 
pularniejsze są prosiaki. 


Ubiór Papuasów w zależ- 
ności od klimatu jest na ogół 
bardzo skąpy. Strojem 
dziewcząt i kobiet są spód- 
niczki z liści bananowca, na 
rękach i nogach bransolety 
z łyka palmowego. Podobne 
ozdoby tkwią w uszach i 
nosach. Twarze malują bia- 
łymi i czerwonymi kreska= 
mi. 

Strój mężczyzn niewiele 
odbiega od damskiego, rów= 
nież są oni nie lada „strojni- 
siami'. 


To, co napisaliśmy powy- 
żej, odnosi się do plemion 
żyjących głęboka w dżungli, 
nie kontaktujących się na 
ogół ze światem cywilizowa- 
nym, 


. Opracował 
ST. BOROWIECKI 


KK. , JJ pj__o”C (1: 


. 
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cz Walczą „Gawrony” przeciw „Pająkom”: 
plączą się ręce, nogi i kije... 

A mnie się myśli pod hełmem plączą, 
więc się z myślami — póki co — biję... 


strzał na budę! Kyk na stadionie! 
;— Tylko spokojnie, proszę publiki I 
Takiego „szczura” dłonią obronię! 

Nie nam „Gawrony” mogą dać wnyki! 


liści atak runął znienacka... 
Ga est pojedynek z samym bramkarzem! 

/( ) Stadion szaleje! Wal — krzyczą — trzas- 
Z kaj! 
KA sędzia patrzy, co się okaże... 


a krótką chwilę tłum widzów zamilkł... 
rawdopodobnie gola bym dostał, 


dybym się przedtem nie bił z myślami. 
Foto: K. Adamowski 


KARARECIK 
z VIII a 


tym roku azkolnym 

utworzyliśmy  „Kla- 

sowy kabarecik”. 
Korzystając z (ckatów za- 
mleszczanych w „Świecie 
Mlodych”, wystawiliśmy 
na  lckcjach wychowaw- 
czych już dwie sztuki — 
na Dzień Chłopca | na 
Dzień Nauczyciela, Premle- 
ry udały się! 


Do realizowania progra- 
mu kabarcciku angażuje 
slę cała klasa, Wystawiiiś- 


Do redakcji przyszedł list... 


óżne powody skłaniają 

do chwycenia za dłu- 

gopis i napisania listu 
do „swojej” redakcji. Cza- 
sem jest to chęć podziele- 
nia się spostrzeżeniami do- 
tyczącymi dopiero co prze- 
czytanego artykułu, kiedy 
indziej — potrzeba opo- 
wiedzenia o własnych 
zainteresowaniach, o osiąg- 
nięciach w szkole czy za- 
stępie, a nawet o... kłopo- 
tach sercowych. Bo redak- 
cja, to przecież starszy i 
mądrzejszy przyjaciel, któ- 
ry stara się być zawsze 
z czytelnikiem, potrafi do- 
radzić, wskazać rozwiąza- 
nie lub choćby okazać 
współczucie, Słowem: re- 
dakcja interesuje się każdą 
sprawą przedstawioną w 
liście. 

„Przykro mi o tym pi- 
sać, ale od 2 lat jestem 
sparaliżowana. Nie chodzę 
do szkoły. Uczy mnie w 
domu prywatna nauczy- 
cielka. Moich bliskich ko- 
leżanek w ogóle nie widu- 
ję. Wszystko sprawia, że 
mam bardzo złe .samopo- 
czucie... Dlatego, najdroż- 
sza redakcjo, chciałabym, 
abyś przysłała mi adres 
Nel. Proszę o to, gdyż wie- 
rzę, że ona zrozumie moje 
troski, chcę o nich do niel 
napisać, Redakcjo, nie sądź, 
że jestem kłamczuchą 
I choć nie mogę chodzić, 
ani władać lewą ręką, mam 
nadzieję, że moja prawz 
ręka. wystarczy, abym mo- 
gła napisać to, co czuję. 
Na moich chorych kola- 
nach proszę odpiszcie i po- 
dajcie mi adres. Zosia”. 


——->„> 


Błagam 
na 


kolanach 


O adresy oraz fotosy Sta- 
sia i Nel prosi redakcję 
w listach mnóstwo czytel- 
ników. Zdajecie sobie jed- 
nak sprawę, że list Zosi 
wymagał szczególnego po- 
traktowania, Postanowiłam 
natychmiast pojechać pod 
wskazany w liście adres. 
Dla chorej dziewczynki za- 
brałam pamiątkowy zna- 
czek oraz zdjęcie z filmu 
„W pustyni i w puszczy”, 

Szukając właściwego do- 
mu dostrzegłam, nagle nad- 
chodzącą dziewczynkę. Jest 
ładna, zgrabna, uśmiech- 
nięta. Przez głowę przebie- 
ga mi myśl: „A może to 
właśnie ona...?” Strzelam: 
„Czy to ty jesteś Zosia? 
Ty pisałaś do „Świata 
Młodych?” 

Trafiłam. To jest Zosia, 
autorka listu. 

— Cieszę się, że jesteś 
zdrowa, że nie leżysz spa- 
raliżowana — mówię, 

Zosia uśmiecha się uro- 
czo. 

Cóż mi pozostało? Chyba 
tylko powiedzieć dziewczy - 


ali? 


wane 


Wezwany 
Mahdiego, Staś stoi wyprosto- 
wany i śmiało odpowiada na 
pytania proroka: 

— Twojej nauki nie znam, 
gdybym ją przyjął, zrobiłbym 
to ze strachu 
człowiek podły. Czy zależy ci 
na tym, żeby twoją wiarę wy- 
znawali 


Smainowi. 


my fakfe własny program 
— 0pracowany przez naa 
samych. Założyllśmy  na- 
wet apecjalny zeszyń a 
naszymi pomyałami. 

Taka wspólna praca po- 
woduje, że zapominamy o 
wazelkich nieporozumie- 
nlach. Jest nam dobrze 

wraolo (b.a.) 


Uczennice 1 uczniowie 
kl, VIlla 
ze Szk. Podst. nr 11 
w Stargardzie 


nie to, co jej się słusznie 
należało! Zresztą za takie 
kłamstwo było w chyba o 
wiele za mało. Wygarnę- 
łam jej, ża odwiedziny a 
chorej odbyłyby się bez 
względu na koszty | trudy, 
gdyż „Świat Młodych” — 
przyjaciel każdego czytel- 
nika — nie pommtaje 
obojętny na żaden list 
Zwłaszcza na wiadomość, 
Że ktoś cierpi, jest samot- 
ny | potrzebuje trochę ra- 
dości. Powiedziałam jej 
także, że każde kłamstwo 
ma krótkie nogi 1 prędzej 
czy później wychodd na 
Jaw. A ona skłamała szcze- 
gólnie paskudnie, po ta, 
żeby wyłudzić od redakcji 
adres Nel. 


Posługiwanie się takiml 
„chwytami”* dowodzi, że 
Zosia użyje kolejnego 
kłamstwa także I w innych 
okolicznościach życiowych. 
I to się także wyda! Wtedy 
nikt jej więcej nie zaufa. 
Pozostanie sama. I nikt od 
niej nawet najdrobniejszej 
prawdy nigdy nie zechce 
wysłuchać... 


P. 8. Wkrótce po liście 
Zosi nadeszły do redakcji 
dwie dalsze koresponden- 
cje, których autorki są 
także „ciężko chore”. 
I również proszą o fotosy 
Stasia 1 Nel. Dziewczęta, 
czyście na głowę upadły?! 


BARBARA SKÓRSKA 


oblicze 


przed 


jak tchórz i 


tchórze i ludzie po- 


Po tej zuchwalej odpowie- 
dzi Mahdi decyduje, że por- 


dzieci należy oddać 


95 noryty. Fotografia, Jest 
jednym z glównych kie- 
runków zainterewrwań 
% AE: WOJOWNICY ACH 
Dr Nowak, znany na 
Wybrzeżu fotografik, uwa- 
ża, że zaznajamiać z tech Nariy, służące jednemu z najpiek wrreśniej w wojskach skandynaw 
r niką f(otograliczną powinno niejszych sportów, należą rówmeł skie 
się już maluchów Prowa od bardra dawna da ckwipunku Prawdziwą kariere urobily nart 
dzą więc kurs fotog wojskowego, Pierwsza wzmianka © jednak dopiero w XIX " 
dla dzieci od 2 lat, ucząc wojsku na mariach pochodzi 2 IM szeroką <kalę wykorzystywali 
cho, gdzie można porozsta- rysowania na papierze (o- r Nyl ia okres bitew rusko-iaiar partyzanci tor w waikac 
wiać statywy i połączyć  tograficznym  wywoływa skich | wówczas Slowianie wschodni armią MNapo 1 
instruktaż fotograficzny z czem, lub utrwalaczem po ras pierwszy użyli lego sprzętu Technika a (ego sprzeju 
rami szystkim. 5 W późniejszym okresie narty mają doskonali się w latach wojny rm 
A © kg e W 1973 r. za swą dzia- się + „sld moskiewskim «coat sun-japońskiej 190% 
„„Szpaczki” zajmują się  Jainość wśród  najmlod- bardziej powszechne. zmagań s wojskami 
eg Rs) a iakię Lodz szych dr Nowak otrzymal Król Stefan Natory „zapożyczył Rewolucji Paździe 
nym zadaniem jakie a- 5 , 1 . 4 «chodniego sąsiada (en pomysl Nieocenione uslugi oddaty , 
; wił sobie dr Nowak jest Popularny „Order Uśmie- gba eye ka — te opi tet ny Przew lepi 
rozwijanie uzdolnień pla- chu”, ty. Narciarze pojawili się lakże wojny światowej. ([k) 
stycznych. Dzieci więc ry- 
Foto: CAF 


Ż 


opularnego na Wy- 

brzeżu dr Henryka 

Nowaka, można  spot- 
kać każdej niedzieli obła- 
dowanego aparatami foto- 
graficznymi i otoczonego 
gromadą miłośników — tej 
dziedziny sztuki. Są to 
„wycieczki otwarte”, na 
które przyjść możę każdy: 
dorośli, którzy chcą poznać 
tajniki sztuki „pstrykania” 
oraz. ..Szpaczki”, dzieci z 
założonego w 1959 r. przez 
dr Nowaka koła zaintere- 
sowań. Najczęściej wy- 
cieczki te zaczynają się 
przy Dworze Artusa w 
Gdańsku, skąd trasa wie- 
dzie na ulubioną wyspe 
„Szpaczków” — Ołowiankę. 
gdzie jest spokojnie -i ci- 


sują, malują i odbijają li- 


bakińskim Pałacu Pio- swym Zaj Nierezywar 

nierów można po- Wszystko jes tu ciekawe 

wiedzieć, że potrafi Ot, choćby take kółxa 
zaspokoić zainteresowania model SAM NOÓLSR 
czy hobby każdego nico- jeden z jego uczeńnik 
mal chłopaka czy dziew- Borys Sarkis ztraócmał | 
czyny Świadczą o tym model pierw w ZSP +- 
cho by cyfry: 4500 u- typu samochad ńn m 
czatników, 50 kółek zain- ly, kilkunastoce netrc 
tersowań a w nich aż wy pojazd z niczzie A 49 przy której l» kartki z adresami polskich 
250 spec stycznych sek- Giąga na specjalnym t« Ły p lnująCY raz krótkofalowców: z Krako- 
cji. Dziesiątki pracowni i rze szybkość 130 km zal Jeimi| kr rumzj xcńć wa, Chwałowic, Lublina 
klubów wyposażono w a więc duźo, dużo w ŁA wązeksć. Zr Kraśnika Lubelskiego 
warsztaty, narzędzia, in- niź jego pierwaowzr, 2 Wara Jeg  strLPinNc . Szkoły Podstawowej w 
strumenty, przybory, suro- Łapach (SP4 PB1).. 
wiec, ateriały itp. Przy- = — - 
chodzisz tu z pustymi rę- Korespondencja własna z Azerbe jdźżanu W niekłamany podziw 
kami i możesz zbudować wprawić może działalność 
radioodbiornik, czy teles- TYE | am kółka-pracowni młodycn 
kop, ulepić z gliny czy astronomów. Tutaj pionie- 
wystri ć w drze rzeż= któr -ała sie ćw rzy sami budują teleskopy 
bę, utkać y dy- tierr 4 elektron przez które prowadzą cie- 
wanik, namalować obraz, Z nie rru.z kawe obserwacje nieba 
rozegrać partię szachów, 6 typach rx W albumach ilustrujących 
nauczyć się ludowego, > r2 ich działalność można zna 
azerbejdźańskiego tańca z kabiną” sz leźć wykonane przez pio 
albo gry na popularnym > krótkolalow nierów zdjęcia pól gwiez- 
wschodnim instrumencie 4 nA żparz dnych, planet, ilustracje z 
zwanym  „kamancze” — j przez pie obozów w górach, gdzie 
troszkę podobnym do man- cza krótka znajduje się wielkie obser 
doliny. rasją lączrzń watorium astronomiczne. 

Nie sposób wymienić zbudowali wiele cie qł z ponad st 

ani wszystkich pracowni, urządzeń sterowanych wśród kartek-7— W 1969 roku pionierzy- 
ani tego co moźna w Pa-  lami radiowymi Między ń nawiązanyen astronomowie z Baku byli 
łacu wykonać zgodnie ze innymi jest np. made znaleźć CŁD gospodarzami I Wszech- 


Krakowie do czerwca 1972 
r. żył dobry człowiek. Nie- 
wielu 0 nim wiedziało, 
prócz grupy znajomych, przyja- 
ciół i pacjentów, których leczył 
x tak wielkim poświęceniem, że 
6 większe trudno. Umarł w pe!- 
ni sił twórczych, mając niespel- 
na 50 lat. W ostatnch chwilach 
życia pisał. Stał się sławny dzię- 
ki swoim książkom. W ciągu 
dwóch lat, kiedy leżał przykuty 
do szpitalnego łóżka nieuleczal- 
chorobą, napisał dziewięć 
książek! Tylko jedną zobaczył w 
druku, trzy wyszły już po jego 
śmierci, a pięć czeka jeszcze na 
wydanie. 
— Dobry człowiek — mówili 
6 nim. Nazywał się Antoni Kę- 
piński i był lekarzem psychiatrą. 


CI, KTÓRZY WIĘCEJ 
CZUJĄ I BARDZIEJ 
CIERPIĄ 


— X choruje psychicznie — 
powiada kolega do kolegi i puka 
się palcem w czoło. — Ma fioła! 
— dodaje i obaj parskają śmie- 
chem, patrząc na swego znajo- 
mego podejrzliwie, z nieufnością, 
często mu dokuczając przypomi- 
naniem jego dolegliwości. Trze- 
ba sobie to powiedzieć otwarcie: 
— boimy się psychicznie cho- 
rych i odnosimy do nich z nie- 
chęcią. 

Jedną z chorób psychicznych 
jest schizofrenia. Taki też nosi 
tytuł książka prof. dr Kępińskie- 


serca. Na stronie tytułowej wy- 
drukował dedykację: „Tym, któ- 
rzy więcej czują i inaczej rozu- 
mieją i dlatego bardziej cierpią, 


a których często nazywamy 
schizofrenikami”. 
Wyjaśnijmy sobie od razu. 


Choroba psychiczna to coś zu- 
pełnie innego niż upośledzenie 
umysłowe. Często zapadają na 
nią osoby zdrowe, które w pew- 
nym okresie życia zaczynają tra- 
cić kontakt z otoczeniem i — w 
wypadku schizofrenii — zamy- 
kają się w sobie, izolują, uni- 
kają spotkań z innymi A prze- 
cież człowiek to istota społeczna, 
w kontaktach z ludźmi rozwija 
się, wzbogaca, pogłębia swe wia- 
domości, uzyskuje niezbędne dla 
siebie informacje. 

Schizofrenicy mają też zakłó- 
cone życie uczuciowe, zupełnie 
inaczej niż ludzie zdrowi reagu- 
ją. na przyjazny gest lub akt 
gwałtu, mają zaburzenia w my- 
śleniu, są rozkojarzeni, „niepo- 
zbierani”, jak to się często mó- 
wi. Zwykle źle oceniają rzeczy- 
wistość, nie potrafią się w niej 
znaleźć, przystosować. 

Wiele jest zaburzeń psychicz- 
nych: psychozy, nerwice, para- 
noje, psychopatie. „Każdy chory 
psychicznie — mówił prof. Kę- 
piński — to zupelnie osobny 
przypadek, niepodobny w szcze- 
gółach do innego”. Schorzenie 
duszy jest uciążliwsze niż defekt 
ciała. Wyobraźcie sobie np. ży- 
cie w ciągłym strachu przed nie- 


go, w którą włożył najwięcej znanym, jak to często bywa u 


psychopatów. Wyobraźcie sobie, 
że ciągle słyszycie jakieś tajem- 
nicze głosy, szmery, dźwięki. 
Wyobraźcie sobie... 

Na choroby psychiczne zapa- 
dają często ludzie, którzy, choć 
sprawni umysłowo i fizycznie, 
przekroczyli raptem pewną ba- 
rierę wrażliwości i np. nagle 
odezwał się w nich utajony 
gdzieś w psychice ślad błędu 
wychowawczego popełnionego 
przez opiekunów, lub jakieś 
dawne silne przeżycie. Przyczyn 
może być mnóstwo. Nierzadko 
ujawniają się one niespodziewa- 
nie, trudne do zbadania i wy- 
krycia. Trzeba na to czasu i 
żmudnych obserwacji, badań i 
rozmów. A przecież odkryć przy- 
czynę choroby psychicznej, to 
często znaczy uleczyć. I choć tak 
trudno było ją odnaleźć, prof. 
Kępiński ma na swym koncie 
tysiące uzdrowień. 


STASZEK 
WRACA DO LUDZI 


Pamiętam, przyjechałem  kie- 
dyś do Krakowa jeszcze za ży- 
cia profesora. Spotkałem kolegę, 
psychiatrę. Opowiadał mi wtedy 
jak któregoś dnia prof. Kępiń- 
ski przyszedł do kliniki razem z 
16-letnim pacjentem podejrza- 
nym 0 początki schizofrenii. 
Chłopak miał na imię Staszek. 
Był wyobcowany ze środowiska 
kolegów, wyśmiewano jego „in- 
ność”. A że od dwóch lat syste- 
matycznie odwiedzał poradnię 
zdrowia psychicznego, znajomi 


zaczęli go w końcu szykanować, 
a jednocześnie obawiać się go, 
bo Staszek był w swych  re- 
akcjach istotnie  nieobliczalny. 
Profesor zajął się nim stosując 
swoje metody. 

Dr Kępiński nie był zwolenni- 
kiem leków w psychiatrii — 
„Usuwają one w tym wypadku 


objawy, np. strach, dzialają 
krótkotrwale, a nie usuwają 
przyczyn” — mówił. 

Leczenie rozpoczął więc od 


życia, spędzał z 
dziny rozstrząsa aajdrobnej- 
„ które mo- 

głyby doprowadzić |do źródeł 
choroby. Starał się, by chłopak 
przebywał cały czas wśród ró- 
wieśników, by rozwijał swoje 
zninteresowania i pasje, by re- 
alizował swe życiowę ambicje. 
Poszedł również do kolegów 
chorego. Długo tłumaczył im, na 


czym polega Staszkowa choroba. 
Wyjaśnił, iż jest ona dla po- 
stronnych osób straszna tylko 
dlatego, że atakuje tę sferę ży- 
cia człowieka, której nie można 
zbadać precyzyjnie żadnym na- 
wet najczulszym aparatem, że 
godzi w psychikę, więc w coś 
niematerialnego, co jest w. nas 
najważniejsze, choć  nieuchwy- 
tne. I że choroba zniknąć może 
bez śladu jeśli pacjent np. trafi 
na przychylność środowiska. 


związkowego 
dych Astronomów 


rystu plonierów 
stu uczonych z 


rzy prowadzili 
odpowiadali na 


stlcle teleskopy 


pionierów 


na kometą Kohoutka 


często bowiem 
taka okazja 
Wiele sią 


wych 


dzieje 


rzeczy w 


Palącu Pionier 


przesady nazwać go można 


Palacem z bajki 


Tekst I foto: J. KASPRZAK 


Bakińscy pionierzy podczań wielkiej terenowe; gry 
znanej w całym Związku Radzieckim pod kryptonimem „Zarmiea” 


Prof. Kępiński miał zdolność 
przekonywania. miał czar osobis- 
ty. ludzie lgnęli więc do niego. 
Polubili go też koledzy Staszka 
Poświęcał im również sporo cza- 
su. odwiedzał, dyskretnie obser- 
wował powrót chłopca w dawne 
środowisko. 


I odniósł sukces! Staszek wyz- 
drowiał. Wyzdrowiał dzięki nie- 
mu i dzięki tym. których udało 
się przekonać. 


CAŁE ŻYCIE DLA 
INNYCH 


Prof, Kępiński nie lubił wy- 
jeżdżać z Krakowa, Nie chciał 
po prostu opuszczać swoich pac- 
jentów, Całe życie podporządko- 
wał klinice, Wstawał codziennie 
o czwartej. piątej rano, Przez 
godzinę, dwie pisał, a o szóstej 


był już w szpitalu. Zawsze 
uśmiechnięty, przyjazny, choć 
sam nie był wolny od trosk, 


i to stałe utrzymywanie dobrego 
humoru z pewnością kosztowało 
go wiele. Rozmawiał z pacjentami, 
z lekarzami, omawiał drobiazgo- 
wo poszczególne przypadki, Po- 
tem pędził na uczelnię, przyjmo- 
wał pacjentów w domu, biegał po 
ich rodzinach i znajomych. Kładł 
się spać późno w nocy, czasem 
o dwunastej, Nawet wtedy, gdy 
złożony nieuleczalną chorobą ne- 
rek, sam znalazł się w szpitalu, 


Zlotu 
W zlo- 
cle tym uczestniczyło czte- 
ponad 
cal 
Związku Radzieckiego, któ 

wyklady 
pytania 
młodych astronomów 
należy przypuszczać 


wszy 
bakińskich 


skierowane są 


zdarza 


cieka 


bakińskim 


M 


Mlo- 


Dziś 


Nie- 


iĄ 


Bez 


Nazila Akajewa, solistka palacowego zespolu „Dźłudżalary” („Kurezęta”) pode 
czas próby z nową piosenką. Chlopcy grają na „kamanczach”, 


wojennej, 


na drzwiach swojego pokoju ka- 
zał wywiesić kartkę: „Od 10 do 
11 urzęduję jako kierownik kli- 
niki, a od 16 jako pacjent”, 


Był kłopotliwym pacjentem. 
Lekarze żądali dla niego spokoju, 
a on nie potrafił w nim wytrwać. 
Przez całe życie przyzwyczajoizy 
był stawiać się na każde wezwa- 
nie. Prowadził otwarty dom. Mógł 
się w nim zjawić każdy, kto 
potrzebował jego pomocy. Odkła- 
dał wtedy najpilniejsze nawet za- 
jęcia. Bronił się przed funkcjamii 
stanowiskami, bo one uszczuplały 
jego czas, który chciał przezna- 
czyć tylko dla chorych. Był do- 
brym człowiekiem... 


Kiedy w czasie wojennej służ- 
by w RAF-ie w jego worku na 
odzież okociła się kotka-przy- 
błęda, przez tydzień nie zmie- 
niał bielizny, bo żal mu było 
stworzeń, które musiałby stamtąd 
wyrzucić, 


Ta dobroć w jeszcze wyższym 
stopniu dotyczyła ludzi. Niczego 
w nich nie potępiał, przyjmował 
ich takimi, jacy są. Uczył tylko 
przezwyciężania choroby i dys- 
tansu do niej. Przekonywał ich 
w czasie długich rozmów, że mi- 


Pionierzy-astronomowie przy zmontowanym przez swem 
bie teleskopie. 


mo odmienności mogą być pełno- 
wartościowymi członkami grupy 
koleżeńskiej, że mogą być spraw- 


ni w życiu i przydatni innym 
ludziom. 

* 
Trudno jest pisać o takich 


ludziach jak prof. Kępiński Ro- 
dzi się wtedy obawa, że oto pow- 
staje ckliwa laurka. A przecież 
takim był, jakim go tu przed- 
stawiłem, Był, czy może raczej 
nadal jest — ideałem psychiatry, 
którego z pewnością naśladować 
będą inni. Ale jest także idea- 
łem człowieka. W dobie posplesz- 
nego życia, nerwowego i pełnego 
napięć rodzących sytuacje gro- 


żące zakłóceniem równowasi 
psychicznej, chciałoby się, aby 


każdy z nas mógł przejąć choćby 
cząstkę jego charakteru, część 
tej jego dobroci, którą zjedny- 
wał sobie ludzi — tych zdrowych 
1 tych chorych. - 

A więc jeśli zdarzy się kiedyś, 
że ktoś wam powie: „Spójrz, to 
wariat”, odpowiedzcie: „To tylko 
człowiek czujący inaczej niż my” 


I postarajcie się go zrozumieć... 


WOJCIECH PIELECKI 


ZBIGNIEW NIENACHI 


Rys. nna Stylo-Gintet 


Na kilka dni przed zakończe- 
niem roku szkolnego przyszedł do 
mnie Baśka. Rozłożyliśmy ma sto- 
le mapę Bieszczadów i przez dłu- 
gie godziny wędrowaliśmy po niej 
końcem długopisu. 

Baśka, który kończył właśnie 
drugą licealną, niedawno został 
zastępowym w jednej z warszaw- 
skich drużyn harcerskich. Nauczy- 
ciel geografii w jego klasie, za- 
palony turysta, zaproponował mu 
kilkunastodniową pieszą wędrów- 
kę po kraju, w regionie, jaki chło- 
piec i jego zastęp wybierze. Bez 
namysłu oświadczyłem: w Biesz- 
czady. 

Miałem w tym swój ukryty cel. 
Z Baśką — a domyślacie się chy- 
ba, że bw to chłopiec, ale o de- 
lkatnej urodzie dziewczynki, stąd 
i jego dziewczęce imię, jakie w 
charakterze przydomka dali mu 
koledzy — przeżyłem kilka przy- 
gód, Miałem do chłopca ogromne 
zaufanie i mogłem mu powierzyć 
pewną misję, nie kolidującą z je- 
go wakacjami, 

— Zapewne tam, na szczytach 
Chryszczatej czy Wielkiej Rawki, 
na Haliczu i Wielkiej Semenowej, 
można zobaczyć wiele pięknych 
widoków. Ale kto wie, czy cie- 
kawsze przeżycia nie czekają na 
was w dolinach, w bieszczadzkich 
wioskach? 

Baśka popatrzył na mnie uważ- 
nie. 

— Zdaje. mi się, że rozumiem. 
Przecież pan w tym roku już 
dwukrotnie 
Po co? Niechże pan nareszcie po- 
wie, co panu leży na sercu. 

1  wtajemniczylem  Baśkę w 
sprawę, która od dwóch miesięcy 
trzymała: mnie w ciągłym niepo- 
koju i napięciu. 


* 


yrektor Marczak wrócił z 

Wiednia w bardzo złym na- 

stroju. Na jego oczach, na 
aukcji w słynnym salonie Paula 
Schuberta znowu sprzedano dwie 
stare ikony, co do których Mar- 
czak żywił głębokie przekonanie, 
że zostały przez kogoś przemyco- 
mne z Polski. Na pytanie dyrektora, 
skąd pochodzą owe ikony, Paul 
Schubert wyjaśnił mu chłodno, że 
tego typu informacji może udzie- 
lić tylko policji wiedeńskiej, A 
jej trzeba przedstawić dowody, że 
dzieło sztuki, które znalazło się 
ma aukcji, zostało komuś skradzio- 
ne. Marcząk nie mógł przedstawić 
podobnych dowodów, nie było bo- 
wiem sygnałów, aby obrabowano 


był w Bieszczadach. - 


z ikon jakiegoś zbieracza lub mu- 
zeum w Polsce. 

Natomiast doszła do naszych 
uszu wiadomość — że ktoś krąży 
po wsiach południowo-wschodnie- 
go skrawka  Rzeszowszczyzny i 
od tamtejszych mieszkańców sku- 
puje stare ikony, co w samej rze- 
czy nie jest czynnością zabronio- 
ną prawem, ale w zestawieniu z 
informacjami o wzroście podaży 
ikon na aukcjach zagranicznych, 
wydawało się podejrzane. 

W Polsce wolno każdemu sprze- 
dawać, kupować i posiadać dzieła 
sztuki. Nie wolno ich tylko bez 
zezwolenia wywozić za granicę. 

Stare ikony stały się ostatnio 
bardzo modne i uzyskiwano za nie 
wysokie ceny. W Departamencie 
Muzeów i Ochrony Zabytków na- 
bieraliśmy przekonania, że w Pol- 
sce zaczął działać gang zajmujący 
się  przemycaniem i sprzedażą 
ikon, Powiadomiliśmy o tym Ko- 
mendę Główną MO i Główny U- 
rząd Celny, lecz jak na razie — 
bez rezultatu. Gang działał w dal- 
szym ciągu w pełnej konspiracji 
i ze skutkiem, o czym przekonał 
się dyrektor Marczak podczas 
swego pobytu w Wiedniu. 

Nic dziwnego, że powrócił do 
Polski w bardzo złym nastroju. I 
natychmiast wezwał mnie do swe- 
go gabinetu. 

— Jakie są rezultaty śledztwa 
w sprawie skupywania i przemy- 
cania ikon? — zapytał mnie po 
krótkich słowach powitania. 

— Żadne — odparłem, szczerze 
przyznając się do porażki. 

Nie, to nie była porażka, raczej 
zupełna klęska. Pracowałem w 
Departamencie Muzeów i Ochrony 
Zabytków Ministerstwa Kultury 
i Sztuki jako referent do specjal- 
nych poruczeń, czyli coś w rodza- 
ju detektywa. Do moich zadań 
należało przyglądanie się działal- 
mości różnego rodzaju handlarzy 
antyków, baczenie, aby jakiś cen- 
ny zabytek kultury nie został wy- 
wieziony za granicę. Zajmowałem 
się także wykrywaniem zaginio- 
nych podczas wojny zbiorów mu- 
zealnych i zabytkowych  przed- 
miotów. Mogłem pochlubić się od- 
nalezieniem cennych kolekcji dzieł 
sztuki, uznanych za bezpowrotnie 
zaginione, rozwikłałem kilka za- 
gadek historycznych, które dopro- 
wadziły mnie do odkrycia skar- 
bów kultury narodowej. Ale teraz, 
od dwóch miesięcy, kręciłem się 
jak wiewiórka w kole, daremnie 
usiłując wpaść na trop gangu 
przemytników. Ta sprawa dręczy- 
ła.mnie w dzień i w nocy. Zrobi- 
łem setki kilometrów usiłując 
wpaść na trop tajemniczego gan- 
gu. I wszystko na próżno. 

— Nie osiągnął pan żadnych 
rezultatów — zdumiał się dyrek- 
tor Marczak. — Cóż to się stało, 
panie Tomaszu? 

— Niestety, muszę przyznać się 
do klęski — bezradnie wzruszy- 
łem ramionami. — Ta sprawa 
przerasta moje możliwości... 


Dyrektor Marcznk aż 
wienia! z oburzenia. 


poczer- 


— A więc sądzi pan, że powin- 
niśmy z nich zrezygnować? Prze- 
cież nie każę panu aresztować 
przemytników, bo od tego jest ml- 


licja. Ale pozostaje w naszych 
możliwościach dowiedzieć celę, kto 
w sklepach Desy I u chłopów w 


Rzeszowskiem wykupuje stare Iko= 
ny. A już milicja po nitce trafi 
do kłębka i gan znajdzie się za 
kratkami. 


Westchnąłem ciężko: 


— Jak panu wiadomo, dyrek- 
torze nabywcy dzieł sztuki w 
sklepach Desy nie muszą się legi- 
tymować A mimo dwukrotnego 
pobytu na Rzeszowszczyźnie, nic- 
stety, nie udało mi się trafić na 
ślad osobnika, który w tamtej- 
szych wsiach kupował stare iko- 
ny. W każdym bądź razie musi 
to być człowiek znający miejsco- 
we stosunki i doskonale zoriento- 
wany, kto posiada jakąś starą iko- 
mę. Ludzie, którzy je sprzedali, nie 
rozpowiadali 0 tym na prawo 
i lewo. Mimo tego zdołałem do- 
trzeć do dwóch, którzy stwierdzili 
że nabywcą był jakiś młodzieniec 
na motocyklu. Niestety, nie udało 
mi się go odnaleźć. 


nego z naszą sprawą jakiś pies? 


Na wskazanie tropu przemytni- 
ków dają panu... — zamyślił się 
— no, powiedzmy, miesiąc 


— Tak jest, panie dyrektorze 
—  aodziłem się posłusznie, — 
Tylko że dopiere jutro będę mógł 
pojechać w Bieszczady. Bo.. ten 
pies, panie dyrektorze... 


Nie dał mi dokończyć. 


— Niech pan jedzie jutro, sko- 
ro pan dziś nie może Ale nie 
chcę już więcej słyszeć o żadnym 
psie. Nie jesteśmy w Związku Ky- 
nologicznym, lecz w Departamen- 
cie Muzeów | Ochrony Zabytków, 

Opuściłem gabinet dyrektora | 
na korytarzu znowu z roztargnie- 
niem podrapałem się po głowie. 
Bez przerwy bowiem trapiła mnie 
myśl o psie. 


Wczoraj zadzwonił do mnie zna- 
jomy lekarz | poprosił, żebym 
wziął od niego pieska. 

— Otrzymałem go, Tomaszu, od 
swojego pacjenta w szpitalu — 
mówił mi przez telefon. — Pa- 
cjent tem, niestety, zmarł. Piesek 
trafił do mnie przed miesiącem. 
Bardzo sympatyczny. Tylko że ja 
już jutro wyjeżdźam na dłuższy 
czas do Indii i pieska z sobą zabrać 


— Już dwukrotnie jeździł pan 
w Rzeszowskie, pojedzie pan trze- 
ci raz. I to jeszcze dzisiaj Musi- 
my odnaleźć tego młodzieńca i 


przerwać 
ków! 

— Tak jest, panie dyrektorze 
— z roztargnieniem  podrapałem 
się po głowie. — Tylko... że dziś 
muszę załatwić sprawę psa... 

— Psa? Pan chyba żartuje? Na- 
leży natychmiast podjąć akcje 
przeciw przemytnikom. 

— Wysłałem listy w tej spra- 
wie do znajomych rzeczoznawców 
w stolicach krajów demokracji 
ludowej — oświadczyłem. — Być 
może i oni zetknęli się z działal- 
nością gangu i przekażą nam ja- 
kieś informacje o nich. A co do 

— Pan znowu o psie? — obu- 
rzył się Marczak, — Co ma wspól- 


działalność przemytni- 


nie mogę. Pomyślałem o tobie. Je- 
steś samotny, przyda ci się przyja- 
ciel. Przyjedź dzisiaj, a jeśli dziś 
nie zdążysz, to jutro wyda ci go 
moja gospodyni. Jej go zostawić nie 
mogę, bo to za duży kłopot dla sta- 
rej kobiety. Weź pieska, .Tomaszu. 
Nie będziesz żałował, 


Namówił mnie. Przyrzekłem, że 
po pieska przyjadę, 

Tak się złożyło, że tego dnia 
bardzo pilne zajęcia aż do nocy 
zatrzymały mnie w ministerstwie. 
A nazajutrz, jak wiecie, wezwał 
mnie do gabinetu dyrektor Mar- 
czak, Czyż mogłem jednak na- 
tychmiast wyruszyć w Bieszczady, 
skoro miałem jechać po psa? 


> C.d.n. 


i 


zycznych zdolności, by 

ładnie śpiewać, lub 
sprawnie grać na instru- 
mencie. Ale każdy ma uszy 
do słuchania muzyki — by- 
le tylko ochoty nie brakło! 
Muzyki można słuchać z 
płyt, przez radio, podczas 
rozmaitych specjalnych a- 
udycji telewizyjnych. Jed- 
nak największe znaczenie 
mają koncerty, jako że kon- 
taktu z muzyką żywą nie 
zastąpi najlepszy aparat 
mechaniczny. Pierwszy sto- 
pień muzycznego wtajem- 
niczenia to koncerty szkol- 
ne. Organizują je na terenie 
całej Polski towarzystwa 
muzyczne (np. Warszaws- 
kie, Świętokrzyskie, Dolno- 


N ie każdy ma tyle mu- 


śląskie, Lubelskie, Lubus- 
kie itd.) oraz / wszystkie 
krajowe Filharmonie o- 


siadłe w miastach  woje- 
wódzkich. 


Wiele szkół odwiedzają 
raz w miesiącu ekipy zło- 
żone z 3-4-5 artystów z 
prelegentem na czele. Ich 
praca jest trudna. Deszcz, 
czy mróz trzeba 
spać i jeść gdzie popadnie, 
pchać samochód, gdy u- 
grzęźnie w błocie. I jeżdżą 
przecież często artyści zna- 
komici, którzy grają w 
Hajnówce ledwie wróciw- 
szy z Tokio czy Paryża. 
Taki to już zawód! Dobry 
muzyk gra chętnie wszę- 
dzie, w szkole, klubie, 
świetlicy, studio radiowym 
i na estradzie Filharmonii. 
Rocznie odbywa się w Pol- 
sce 10 tysięcy wyjazdo- 


|. wych audycji dla szkół — 


jechać, 


K. Adamowski 


najwięcej ich organizuje 
Filharmonia Narodowa z 
Warszawy, bo aż dwa i 


pół tysiąca! 


Dzieci i młodzież, które 
wielkie instytucje muzycz- 
ne mają w swoim mieście, 
nie mogą narzekać na brak 
„koncertowych” możliwoś- 
ci. Filnarmonie bowiem or- 
ganizują w swej siedzibie 
cykle specjalnych solistów. 
Ta akcja wspaniale rozwi- 
nęła się w Poznaniu. Po- 
wstało tam kilkadziesiąt 
klubów „Pro Sinfonica”. Ich 
członkowie płacą roczne 
składki, mają klubowe kar- 
ty i oryginalne znaczki. Cen- 
tralny zarząd klubów dzia- 
ła z rozmachem. Co mie- 
siąc ukazuje się Zeszyt 
Muzyczny — coś w rodza- 
ju gazety muzycznej reda- 
gowanej przez młodzież, w 
której nawet uczniowie 
próbują swych sił w pisy- 
waniu recenzji i omówień 
najciekawszych imprez. 
Organizowane są turnieje 
wiedzy o muzyce, a także 
konkursy na najlepszą klu- 
bową audycję. Czegóż już 
tam nie bywało — nawet 
koncerty muzyki dawnej 
we własnoręcznie szytych 
strojach! ' Ale i nagrody 
zdarzają się niebłahe: 
magnetofony, pianina, kil- 
kudniowe wycieczki. 


Po dwóch latach pracy 
w klubie, najwytrwalsi 
melomani mogą ubiegać 
się o wstęp na „uniwersy- 
tet” (trzeci i najwyższy 
stopień muzycznego wta- 
jemniczenia). Uniwersytet 


„Człowiek 
ma przysięgę”. 


poczciwy 


został jeden z 


tylko jedną 
Autorem tych słów 
recytowanych przez młodego aktora 
był książę Józef Poniatowski, Książą 
Józef to postać, której poświęcony 
ostatnich 
wych koncertów dla młodzieży, or= 
ganizowanych przez Filharmonię Na- 
rodową w Warszawie. Recytacje li- 
stów pisanych przez księcia do jego 
współczesnych, obrazów i komenta- 
rzy czasów, w których żył i działał, 
pięknie wykonali aktorzy D. Krauc- 


czwariko= 


ka (która też całość widowiska rapso-= 
EEEE szzarerą EzznRTD mrozzz=m lok HPE 1 FEFT="YI WoTEELIT rzmota | oańcedinaj 


„Pro Sinfonica” ma praw-= 
dziwego, choć ledwie 18- 
letniego rektora. Na uro- 
czystościach klubowych 


młoda  Magnificencja wy- 
stępuje w pelerynie z kró- 
lików i z łańcuchem na 
szyi! Członkowie klubów 
bywają na koncertach w 
Filharmonii, organizują 
własne, muzykują w ze- 
społach "wokalnych i in- 
strumentalnych. Na. spot- 
kania z poznańską młodzie- 
żą przyjeżdżają wybitni 


soliści, kompozytorzy, pi- 
sarze muzyczni. 

Coraz większą aktyw- 
ność przejawia młodzież 
warszawska. Ich kluby 
przy stołecznej Filharmonii 
zyskały obecnie nazwę 


Młoda Filharmonia. Zarząd 
ma pełne ręce roboty. Do 
niego należy rozdział abo- 
namentów pomiędzy chęt- 
nych z liceów ogólnokształ- 
cących i zawodowych, abo- 


ELIMINATKA 
OBRAZKOWA 


* rysunków 


diagramu. 


sowania: 


Odgadnąć znaczenia 6 
i wykreślić 
je z pionowych kolumn 
Pozostałe, 
nieskreślone litery, czy- 
tane kolejno rzędami 


poziomymi, utworzą 
rozwiązanie, 

Rozwiązania należy 
nadsyłać „w terminie 


10-dniowym od daty u- 
kazania się numeru pod 
adresem redakcji z do- 
piskiem na kopercie lub 


pocztówce: „Eliminatka 
obrazkowa”. Do rozlo- 


bony książkowe. 


namentowe giełdy i loterie 
numerów abonamentów. 
Działa stoisko z książkami 
o muzyce, mała kwiaciar- 
nia. Rozpoczęto druk sztarj- 
1ów — wielkich podłużnych 
afiszów zapowiadających 
właśnie czwartkowe kon- 
certy szkolne. 

Często po koncertach od- 
bywają się dyskusje z wy- 
bitnymi osobistościami ze 
świata muzycznego. W bie_ 
żącym sezonie wprowadzo- 
no koncerty  pozaabona- 


mentowe: występują na 
nich zespoły i soliści spec- 
jalnie na życzenie Młodej 
Filharmonii. A na te naj. 
ciekawsze przemykają się 
chyłkiem spore grupy do- 
rosłych. Każdy koncert po- 
przedza i wiąże słowo pre- 
legenta. Ulubieńcem war- 
szawiaków jest Andrzej 
Schmidt z Opola. Jest to 
człowiek najlepiej w Polsce 
mówiący o muzyce! — wy- 


dyczno-smuzycznego pt. „Książę Jó- 
zef Ponłatowski” wyreżyserowała) i 
O, Łukaszewicz (na zdjęciu), Towa- 
rzyszyła tm wspaniała muzyka for= 
tepianowa w wykonaniu Lidii Grych- 
tołównej i stare pieśni patriotyczne, 
wprowadzające nastrój dawnych cza 
sów, Wszystko to odbywało się przy 
świetle świec, których migocący blask 
ożywiał dawne postacie w wyobraź- 
ni słuchaczy. Dla młodych meloma- 
nów była to niezwykła i piękna lek- 
cja zarówno muzyki jak i hiatarii. 


(mh) 


grał trzy kolejne krajowe 
konkursy na poprowadzenie 
audycji szkolnej. Mało tego 

na koncercie paździer- 
nikowych dla Młodej Fil- 
harmonii Schmidt wystąpił 
z własnym kameralnym 
zespołem, wykonującym 
negro spirituals (jazzowe 
pieśni Murzynów amery- 
kańskich o tematyce reli- 
£ijnej). Schmidt nie tylko 
bardzo ciekawie  opowia- 
dał o tej muzyce, lecz i do. 
skonale śpiewał, odkrywa- 
jąc przed słuchaczami swo. 
je wielkie muzyczne hobby 
— jazz! (Andrzej Shmidt 
prowadzi zresztą od kilku 
już lat audycje radiowe 
dla młodzieży). 

Takie i tym podobne 
koncerty próbują zaznajo- 
mić młodzież z muzyką 
wartościową, muzyką ar- 
tystyczną, muzyką piękną 
Bywa ona niezbyt słusznie 
nazywana muzyką poważ- 
ną. Może dlatego, że trze- 
ba jej istotnie poważnie i 
uważnie słuchać, by poznać 
wszystkie sekrety. Czy 
warto? Zapytajcie działa- 
czy „Pro Sinfonica” i Mło- 
dej Filharmonii. Z pewnoś- 
cią odpowiedzą, że tak. 


MAŁGORZATA 
KOMOROWSKA 
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„ZŁOTY 
KRĄŻEK” 


Przekładanka 

w przód 

W czasie jazdy na za- Redagujo 

krętach bardzo łatwo WLODZIMIERZ LEWIŃSKI 

poprzednim odcinku stwierdzić, że jest ona 

naszej „szkoły” zajmowa= utrudniona, gdyż pęd, Cześć! sł z 
liśmy się nauką hamowa- wskutek działania siły od- k alego Fiata... 
nia i zatrzymywania się, środkowej, wyrzuca łyż- Dziś rozwiązanie konkursi- 


a więc elementów tak bat- 


przynwolć sobie penermina 
zasadę, Że wynkok | zes 
kok odbywa slę na nogach 
uglętych, W momencje wy- 
konywania wyskoku, obie 
ręce wyrziicamy .równoley= 
Je ku kórze, a przy zesko= 
ku ręce zajmuja pozycje 
poziomą, Tylko w ten spo- 
sób można uchronić się 
przed upadkami, Przy tre- 
nowanlu wyskoku (bez ły- 
żew) należy zwrócić uwa- 
kę na to, aby teren na 
którym ćwiczycie był plaa- 
ki i nie śliski. 


wiarza na zewnątrz, Poko- 


ku na najśmieszniejszego kró- 
la. Przyznaję cztery równo- 


dzo ważnych dla każdego  nywanie krzywizn ułatwia Ó 
łyżwiarza. Dziś spróbuje-  przekładanka w przód. rzędne nagrody książkowe: Wz = 

my inaczej zmieniać kieru-  Przekładankę w przód w Wojtkowi Wrzalowi, Ma- | py 

nek jazdy, Ale zanim przy- lewo wykonujemy w ten rioli Różańskiej, Janu- t Jaz" 
stąpicie do zajęć z łyżwa- sposób, że obciążamy lewą szowi Wawro i Jurkowi =7-0A 
WIESTORODONOJEY kilka nogę. prowadząc łyżwę na Majewskiemu. A. : na LT > 
ćwiczeń, które pomogą zewnętrznej krawędzi w rzepoznaczku „umieściłem ( AA za 
wam wykonać w  przy- lewo, a jednocześnie moc- „Miss RZEDZKIUDU — „Mir€ przedstawiam nowego członka ] JZEA Jaś 
szłości obrót na lodzie. no pochylamy ciało do DUCZYŃ SKA: WZSKACH Rzep-klubu. DL Z 
Oczywiście, każdy trening, środka łuku. Po przejecha- przyjmuję do klubu! 

nawet suchą zaprawę, sła-  nju jednego, dwóch met- Do zobaczenia Joasia Lapucha przy- 

rajcie się przeprowadzić r5w przenosimy tuż”.nad Wasz RZEP  słała mi całą swą kolekcję | 


na świeżym powietrzu. 


Przed obrotem 


Ileż to razy widzieliście 


Ż azuP łyżwy. Ciężar ciała, które RICE 507 8 
ma, granych, ieloizerów. must być sile poshydone | jakość. Ot kika dow. | 
dach, łyżwiarza wykonują- 90 Środka, przenosimy je- <lpów. wyszperanych przez SD 
4 dnocześnie na prawą nogę. Joasię. OGq=>J 


cego obrót -w prysiadzie. 
Wydaje się wam na pewno. 
że jest 


to karkołomna i 


lodem prawą nogę do 
przodu, stawiamy ją przed 
lewą nogą i prowadzimy 
na wewnętrznej krawędzi 


Przez cały czas jazdy po 
łuku, odpychamy się zew- 
nętrzną krawędzią lewej 
i wewnętrzną krawędzią 
prawej łyżwy, nigdy czub- 
kami łyżew. 

Przy wykonywaniu prze- 


kładanki w prawą stronę 
ruchy nóg i ustawienie 
ciała będą odwrotne. Przy 
obu przekładankach staraj- 
cie się stosować długi 
ślizg, 

„Pistolet'' 

i „karuzela" 

Zabawą wyrabiającą 


.mysł równowagi jest „pi- 
stolet”. Wykonują go dwie 
osoby, które w pełnym 
biegu, cały czas trzymając 
się za ręce robią przysiad 
na jednej nodze, a drugą 


Prawidłowe  wysonanie wysuwają do przodu. Je- 
przekładanki — to połowa  chać: można po linii pro- 
sukcesu w „Złotym Krąż-  stej lub po łuku. 
ku” „Świata Młodych”. Do _ „karuzeli” _ mogą 

przystąpić tylko łyżwiarze, 
trudna figura. Ale tak nie którzy nauczyli się prze- 
jes« Do prawidłowego  kładanki w przód. Naj- 
obrotu przygotuje was nas- sprawniejszy i najsilniej- 


tepujące ćwiczenie, 

W oparciu lewą ręką o 
ławke (drzewo) prawa no- 
ga koniecznie wyprostowa- 
na, wysunięta jest w tył 
i uniesiona do góry. Po- 
woli, zawsze z. jednakową 
prędkością, przenosimy tę 
noge do przodu, pamięta- 
jąc o cdchyleniu kolana 
na zewnątrz z jednoczes- 


szy z was trzyma linę w 
samym środku. Pozostali, 
podzieleni na .dwie równe 
grupy, trzymają linę obu- 
rącz przed sobą na wyso- 
kości bioder i ustawiają 
się twarzą w kierunku jaz- 


-dy. Obie grupy są prze- 


dzielone łyżwiarzem środ- 
kowym. Na dany sygnał 
„karuzela” zaczyna się krę- 


nym odciągnięciem Stoby  cjć i wsz: i i 

ń yscy, aby się nie 
RO dołowi. so A Pa: przewrócić, wykonują prze- 
A SZ (A Gwiezenie  Kładankę, Pamiętajcie o 
BAS.) QOJENORU, kę prawidłowym prowadzeniu 


powtarzamy. stojąc na no- 
dze prawej. - ] 


Przed przystąpieniem do 


skoków z obrotem (na lo- 
dzie), 'musiiny pamiętać, 
że nie są to skoki w-przód 
czy w bok. Nie ważna jest 


nóg.  * 
Ćwiczymy i bawimy się 
tylko na lodowisku sztucz- 


nym. Zabraniamy wycho- 


dzenia na zamarznięte sta- 


"wy, rzeki i jeziora. 


Jeżeli macie jakieś pyta- 


dowcipów rysunkowych 
anegdot, Jest tego 317 
ale nie tylko ilość jest mocną 


stroną tej kolekcji, lecz także 


sztuk, 


_. odległość, ale przede wszys- 
_ tkim obrót. Tu trzeba nau- 
/ czyć sie wprowadzać ciało 
" w odpowiedni ruch. Ale 
'._ zanim rozpoczniemy natkę 
"wyskoku z obrotem, należy 


nią. kierujcie je na adres: 
„Telewizyjny Klub Śmia- 
łych”, P-35, 00-950 War- 
szawa, z dopiskiem „Pi- 
ruet”. (zp) z dod 


